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KURYER KRAKOWSKI
Przedpłata wynosi; 

w Krakowie mleiięcznle 1 korona 
kwartalnie 3 ,

na prowlncyl nielicznie 1 k. 40 b. 
kwartalnie 4 k.

Ilustrowane pismo codzienne 
dla wszystkich.

Kamer pojedyńczy 3 ct.

Ogłoszenia po 20 hal. za wiersz 
petitowy.

„Kuryer“ wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych o godzinie 2 popołudniu.

Adres Wydawnictwa:
Kraków, ul. Karmelicka 1. 7. — Nr. Telefonu 494.

Redaktor:
KAZIMIERZ BARTOSZEWICZ.

Bitwa pod Węgrowem.

(Opis wewnątrz numeru, str. 3).

Związek Krawców
Kraków, ul. Floryariska 7.
Lwów, plac Halicki Nr. 7.

Jedyny Magazyn 
Gotowych Ubrań

w kraju wyrobionych.
Cale garnitury marynarkowe od 7 zlr., garnitury rdutowe ius frakowe od 25 zlr., palta od 14 zlr., spoiiie 

od 3 zlr. 50 ct., bluzki studenckie 5 zlr,
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Kasa posagowa.
Przed kilku laty pisma warszawskie po­

mieściły korespondencyę z Libawy o zało­
żeniu tam kasy, wypłacającej pewne sumy 
swym członkom i członkiniom, wstępują­
cym w związki małżeńskie. Korespondencya 
ta wzbudziła w Warszawie zainteresowanie 
ze względu na — rzec można — wielce 
dowcipną kombinacyę, na której zbudowa­
no ową kasę.

Kombinacya polega na tern, że, gdy któ­
ry z członków kasy wstępuje w związki 
małżeńskie, każdy z uczestników płaci po 
rubli 5, a część tej sumy dostaje się jako 
posag nowożeńcowi. Gdy kilku równocze­
śnie zgłasza się z tego tytułu po posag, 
wpłaty przez uczestników dokonywane są 
w ■ odstępach trzytygodniowych, a nowo­
żeńcy otrzymują posagi w kolei, w jakiej: 
wchodzą w związki małżeńskie. I

Do kasy należeć musi 251 członków. I 
Podobne kasy powstały w Rydze, Wil-1 

nie, oraz w Kaliszu i kilku innych miastach 
Królestwa Polskiego. P. Soter Mrozowicz i 
44 innych członków-założycieli uzyskali za­
twierdzenie ministeryum na taką kasę w 
Warszawie, którą też przed miesiącem 
wprowadzono w życie.

Bardzo często spotkać się możemy z fak­
tem, iż nowożeńcy, nie rozporządzający za­
pasową gotówką, zaciągają w celu zagos­
podarowania się długi lichwiarskie, czy to! 
w postaci pożyczki pieniężnej, czy też ku- i 
pując, meble i t. p. na raty. To ostatnie, 
jakkolwiek wygląda niewinnie z pozoru, 
bywa najczęściej jeszcze bardziej lichwiar­
ską operacyą, niż pożyczka. Rezultat jest 
ten, że równowaga budżetu nowej rodziny 
zostaje podkopana odrazu i częstokroć nie- 
tylko nie daje się przywrócić, lecz z bie­
giem czasu coraz bardziej kuleje. Kasa war- 
szawska, wypłacającą swym członkom po­

OJCIEC SZYMONA.
Przez

GUY DE MAUPASSANTA.

Wybiła dwunasta. Drzwi szkoły się otwo­
rzyły i wybiegli tłumnie chłopcy, ciesząc się 
i potrącając, . aby jak najprędzej być na 
dworze. Zamiast jednak, jak zwykle, szybko 
podążyć do domu na obiad, stanęli grupa­
mi w oddaleniu, szepcąc coś pomiędzy so­
bą. Tego ranka bowiem przyszedł Szymon, 
syn Blanchetty, po raz pierwszy do szkoły.

Słyszeli oni wszyscy w domu o Blanr 
checcie, a choć każdy grzecznie spotykał ją 
r.a ulicy, matki ich pomiędzy sobą odzy­
wały się o niej z pewnym rodzajem pogar­
dliwego politowania, bezwiednie udzielają­
cego się dzieciom.

Dzieci nie znały Szymona. Nie wycho­
dził on nigdy i nie biegał z niemi po uli­
cach wioski lub nad brzegiem rzeki. Nie 
cierpiały go dlatego. Z pewną radością, 
a zarazem zdziwieniem, szeptał jeden dru­
giemu słowa 14 lub 15-letniego wyrostka, 
który, jak można było wnosić z przebie­
głego wyrazu twarzy, więcej zdawał się wie­
dzieć od innych.

Perfumerye, Mydła i Saszety cuskich i angielskich. — __ - * - --------------

Woda kolońska i angielska. Wody do zębów, jak: Porębski & ZimlAr Benedyktyńska, Dra Pierra, Odol, Kosmin lBrachal, * yUSnl U, AlUlier 

Fasty do zębów i proszki. — Pudry wszelkiego rodzaju Rynek główny 8>

sagi od 500 do 1.500 rub., będzie tu sku- 
tecznem antydotum.

Warszawska Kasa rozpoczęła swoją 
działalność odbytem przed tygodniem pier- 
wszem zebraniem ogólnem. Po odczytaniu 
krótkiej historyi powstania Kasy, uchwalo­
no zasadę co do wysokości wypłacanych 
posagów, oraz co do terminów tych wy­
płat, przyczem postanowiono, w miarę mo­
żności, wypłacać połowę przypadającej su­
my wcześniej, niżby wypadła kolej otrzy­
mania jej w całości. Zatwierdzono wydat­
ki, poczynione na druk ustawy, wynajem 
sali i t. p., oraz przyjęto projekt budżetu 
na r. b. Budżet ten przewiduje rozchód w 
sumie 14,031 rb. (z czego na posagi przy­
pada 11,815 rb., reszta zaś na wynajem 
lokalu,oświetlenie, opal, administracyę i t. p.). 
Przewidywany dochód wynosi 20,640 rb. 
Obecnie Kasa posiada około 1,255 rb., u- 
mieszczonych w papierach procentowych.

Podajemy o tem wiadomość, sądząc, że 
ta publiczna i już wypróbowana w wielu 
miejscach instytucya mogłaby i u nas wejść 
w życie. Jest to rozumna wzajemna po­
moc, która ma i społeczne znaczenie.

A więc panowie „zakochani8(a podczas kar­
nawału pewnie was sporo) i panny, kandy­
datki do świętego stanu małżeńskiego, po­
myślcie o krakowskiej kasie posagowej. My, 
weterani tego stanu, zaręczamy wam, że to 
dobry interes mieć parę groszy w dniu 
ślubu i nie urządzać się... na kredyt.

takie stworzyć kazała, bo ci właśnie bez­
domni emigranci to dobrzy polacy, dobrzy 
obywatele kraju — lub materyal na ta­
kich — to siła ducha i charakteru, której 
w imię dobra społecznego marnować nie 
wolno. Stowarzyszenie to jest bezpartyjne, 
bo uczucia i charaktery ludzkie pod żadną 
etykietkę partyjną podciągnąć się nie da­
dzą, bo nie taktyka ta lub inna, jakiej u- 
żywają o nich decyduje, lecz one same — 
bo zresztą w zaborze pruskim i rosyjskim 
wobec prześladowań religijnych, narodo­
wych i społecznych — i wiara stała się 
„polską wiarą“ i wszelkie ideały wolno- 
ściowo-społeczne „polskiemi ideałami*.

Związek pomocy narodowej przez pierw­
sze półrocze swego istnienia często praco­
wał z deficytem, często wydział dokładał 
z własnej kieszeni, by potrzebujący nie od­
szedł bez pożyczki lub wsparcia, która mu 
ratunkiem od nędzy była i umożliwiała 
przetrwać czas potrzebny na znalezienie 
zajęcia — licząc na to, że wkładki wpłyną 
i rachunek wyrówna się — i nie zawiódł 
się, bo rachunki zamyka z saldem 40 kor. 
malutkiem — coprawda bardzo, ale nie 
z deficytem.

Związek pomocy narodowej.

Związek pomocy narodowej postawił so­
bie za zadanie pomoc materyalną, opiekę, 
wyszukiwanie zajęć, pomoc w kształceniu 
się tym wszystkim, których wyjątkowe na­
sze położenie polityczne do opuszczenia 
kraju zmusza, za ukochanie tego kraju wła­
śnie. Rozumna samoobrona stowarzyszenie

Sprawozdanie.
Przychód:

Wedle stanu kasy w dniu 
walnego zgromadzenia było w 
gotówce ........................ SJ7 k. 07 h.

L obchodu Grunwaldzkiego
w Żegiestowie wpłynęło . . 65 , 89 „

Z wkładek od dnia walne­
go zgromadzenia po 25/1 1903 
oraz z datków na cele „Zwią­
zku* wpłynęło.............................442 „ — ,

Kasa Królewiaków złożyła
na cele „Związku* .... 26 „ 46 „

Razem . ~ . 1061 k. 62 h.

— Wiecie, Szymon nie ma ojca.
W tejże chwili syn Blanchetty ukazał się 

na progu drzwi.
Zdawał się mieć 7 lub 8 lat. Był trochę 

przybladły, bardzo czysto ubrany i wyglą­
dał skromnie, prawie nieśmiało.

Chciał wrócić do matki, leez koledzy, 
szepcąc wciąż i rzucając nań okrutne i u- 
rągające spojrzenia, jakie miewają dzieci go­
tujące się do złego czynu, zbliżali się coraz 
więcej, aż go otoczyli kołem.

Ujrzał się w środku zdziwiony, zakłopo­
tany, nie rozumiejąc, czego od niego żądają, 
gdy wyrostek, dumny tylko co odniesionem 
zwycięztwem, zapytał go:

— Jak się nazywasz? Ty?
— Szymon — odpowiedział.
— Szymon — jaki?
Zmięszane dziecko powtórzyło: „Szy­

mon!“ — Każdy się nazywa Szymon, taki 
łub taki — krzyknął wyrostek — to wcale 
nie nazwisko: Szymon!

Chłopczyna, blizki płaczu, po raz trzeci 
powtórzył: Nazywam się Szymon.

Wszyscy się roześmiali: wyrostek tryum­
fująco zawołał podniesionym głosem.

— Widzicie, że on niema ojca!
Zapanowała cisza. Dzieci oszołomione były 

tym nadzwyczajnym, niebywałym okropnym 
faktem: chłopiec nie mający ojca. Przyglą-

i dały się temu zjawisku, tej nadnaturalnej isto­
cie i czuły, jak pogarda dla Blanchetty, nie­
świadomie przyjęta od matek, powoli w nich 
wzrastała.

Szymon oparł się o drzewo, by nie upadł; 
był przybity nieszczęściem, niedającem się 

, odwrócić. Chciał coś odpowiedzieć, nie zna­
lazł jednak nic, czemby mógł odeprzeć 
straszne twierdzenie, że nie ma ojca.

W końcu trupio blady machinalnie za­
wołał :

— A jednak mam ojca!
— Gdzież on jest? — spytał wyrostek. 
Szymon zamilkł. Nie wiedział.
Rozweseleni, śmiali się chłopcy. Synowie 

pól, mało co umysłowo wyżej stojąc od 
zwierząt, uczuwali taką samą chęć okrucień­
stwa, jaka pobudza kury na dziedzińcu do­
bić swą zranioną towarzyszkę. Nagle spo­
strzegł Szymon małego sąsiada, syna wdo­
wy, żyjącego, również jak on, samotnie 
z matką.

— I ty także — rzekł do niego — ty też 
nie masz ojca.

— A mam.
— Gdzie jest? spytał szybko Szymon.
— Umarł — odrzekło dziecię dumnie — 

mój ojciec jest na cmentarzu.
Szmer zadowolenia dał się słyszeć po­

między chłopcami, jakby kolega, mający

polecają w wielkim wyborze i po najniższych cenach



Nr. 31. KURYER KRAKOWSKI. 3

Rozchód:

Wsparcia i pożyczki . . 
Wydatki sekretaryatu . .
Urządzenie biura .... 
Stemple i portorya na za­

łożenie „Związku“ . .
Druki.........................................
Saldo.........................................•

Razem . .

751 k. - h.
56 , — ,
70 „ — ,

1061 k. 62 h.

36 14 ,
107 80 „
40 68 „

Związek pomocy narodowej liczy człon­
ków zwyczajnych 302, dożywotnich 4, za­
łożycieli 1.

Od 23/6 1902 po 25/1 1903 odbył wy- 
dzi<t związku posiedzeń 7; ścisły zarząd 
zbierał się co tydzień. Sekretarz wysłał li­
stów 159.

Kół, przewidzianych statutem, ukonsty­
tuowało się 2: „pierwsze koło krakowskie' 
i „kolo lwoskie młodzieży*; prócz tego kon­
stytuuje się „koło krakowskie akademickie*.

Do „Związku* zwróciło się o pomoc osób 
36, w tern rodzin unickich 8, sierot uni­
ckich 4, uczni gimnazyalnych z zab. ros. 4, 
z zab. prus. 3; nauczycielek, akademików, 
urzędników prywatnych, emigrujących z 
zab. ros. wskutek prześladowań politycz­
nych 10, z zab. prus. 2, rękodzielników z 
tegoż powodu emigrujących z zab. ros. 5.

Na skutek tych zgłoszeń „Związek* udzie­
lił zapomóg i pożyczek 25, zapewnił stałą 
opiekę 6 dzieciom, udzielił pomocy prawnej 
3 osobom, lekarskiej 11 osobom, umieścił 
w szpitalu 2 osoby, wystarał się o zajęcie 
dla 8 osób.

Za wydział: Przewodnicząca Al. Ulanow- 
ska (Garncarska 15), Wiceprzewodn. J-. Kir- 
korowa (Graniczna 5), M. Siedlecka (Szpi­
talna 7), Skarbnik Dr. J. Gertler (Pod­
zamcze 10), Buchalter M. Zorucki (Smo­
leńsk 29), Sekretarka Sgrabska.

Bitwa pod Węgrowem.

(Rocznica).
Powstanie styczniowe pozostawiło w spu­

ściźnie językowi nieznaną przedtem nazwę 
„uciekinier*. Działo się niestety często, że 
zgraja niegodziwców wkradała się w szeregi 
powstańcze dla zyskania żołdu i ubrania, 
poczem, albo z punktu zbornego uciekała, 
albo w czasie bitwy szerzyła popłoch, po­
dając tył za pierwszym wystrzałem. Bywały 
też wypadki paniki, wcale nie hańbiące, 
gdy się zważy, że w szeregach powstań­
czych, nieujętych należycie w karby orga- 
nizacyi wojskowej, była młodzież, która 
w znacznej części broni przedtem nigdy się 
nie dotknęła i używać jej nie miała czasu 
się nauczyć. Ale też, gdzie tylko dobrała się 
młódź z bronią obyta, gdzie na czele sta­
nął człek energiczny, w całej pełni jaśniało 
prastare męztwo polskie. Przypomnijmy 
bitwę pod Węgrowem na Podla­
siu dnia 8 lutego 1863 r.

W Węgrowie pod wodzą jednego z naj­
dzielniejszych powstańców, Mierzba Matliń- 
skiego, który, wstępując w szeregi, przybrał 
nazwę Sokoła, zebrała się garść dzielnej mło­
dzieży i organizował się oddział, który pó­
źniej zasłynął i był postrachem moskiew­
skich soldatów.

W takiej chwili nadeszła wieść, że woj­
ska rosyjskie, w znacznej ilości, zaopatrzone 
w sześć armat, zbliżają się pod Węgrów. 
W mieście nie można było przyjąć bitwy; 
cofać się, to znaczyło tyle, co być dogonio­
nymi przez Moskwę, otoczonymi w czystem 
polu przez przeważające siły, zdziesiątkowa­
nymi przez kule armatnie.

Wówczas to bohaterstwo dwustu powstań­
ców ocaliło cały oddział Sokoła.

Dwustu pełnych nadziei młodzieńców z 
Władysławem Wilkoszewskim na czele po-1 
święciło się na śmierć pewną, byle tylko! 
zasłonić odwrót Sokola. |

Spokojnie wyszli ci bohaterowie za mia­
sto i stanęli oko w oko przed wrogiem, a 
gdy Sokół rozpoczął odwrót, jak burza rzu­
cili się na moskiewskie armaty; artylerzyści 
uciekli, ale nadbiegła piechota moskiewska 
i zawrzał bój zacięty.

Nie było czasu nabijać karabinów, młódź na­
sza walczyła bagnetem i kosami do upadłego.

Mierzb Matliński-[Sokół).

Wszyscy bądź polegli, jak Wilkoszewski, 
który prowadził ich w ten bój straszny, 
bądź ranni dostali się do niewoli, ale od­
dział Sokoła ocalał, bo miał czas ujść przed 
pogonią.

Jeden z oficerów moskiewskich, wzięty 
do niewoli w marszu pod Grochowiskami, 
gdy opowiadał o bitwie pod Węgrowem, 
wyrzekł te słowa:

„Byłem pod Węgrowem. Gdyby powstań

ojca na cmentarzu, urósł w ich oczach, by 
tern więcej przygnębić tego, który nie miał 
go wcale.

I ci nicponie, których ojcowie po większej 
części byli niegodziwcami, pijakami, złodzie­
jami i bili swe żony, tłoczyli się coraz wię­
cej, jakby chcąc zgnieść swym ciężarem 
tego, co nieprawnie urodzony stanowił wy­
jątek i nie używał równych z nimi praw.

Nagle, najbliżej stojący Szymona z chy­
trym uśmiechem pokazał mu język i za­
wołał :

— Niema ojca! nie ma ojca!
Szymon za włosy go chwycił obiema rę­

kami, nogami kopiąc nielitościwie, a w końcu 
w twarz ukąsił.

Zaczęła się bijatyka; dwaj walczący zo­
stali rozdzieleni, a Szymon zbity, z sińcami, 
z rozerwaną odzieżą, leżał na ziemi w kole 
zwycięzko wykrzykujących chłopców.

Gdy wstał, machinalnie kurz ręką ze zbru- 
kanej bluzy otrzepując, jeden z chłopców 
dorzucił:

— Idź, powiedz swemu ojcu!
Serce mu pękało. Oni byli silniejsi, zbili 

go, a nie mógł im nić odpowiedzieć; czuł 
bowiem, że to prawda, że on nie ma ojca. 
Opierał się dumnie kilka sekund łzom, za­
ciskającym mu gardło. Zdawało mu się, że

się dławi; potem wybuchł cichym płaczem 
i łkaniem, wstrząsającym całą jego istotę. 

| Dzika radość opanowała jego nieprzyja­
ciół. Idąc za popędem natury, jak to robią 
dzicy, upojeni okropną wesołością, schwy­
cili się za ręce, tańcząc w około niego i po­
wtarzając zwrotkę: „nie ma ojca, nie ma 
ojca!*

Lecz Szymon nagle łkać przestał. Wściekły 
z gniewu, podniósł u nóg leżące kamienie 
i zaczął rzucać na ciemiężców. Trafił dwóch, 
czy trzech, którzy uciekli, a wyglądał tak 
okropnie, że innych ogarnął strach paniczny. 
Jak zwykle tłum wobec jednego rozpaczli­
wego człowieka, tchórzliwie się rozpierzchli 
i pouciekali.

Pozostawszy sam, biedny chlopczyna bez 
ojca, pobiegł w pole. Jakieś wspomnienie 
ożyło w nim: postanowił utopić się w rzece. 
Przypomniał sobie w istocie, że ubogi jakiś 
człowiek, żyjący z żebractwa, rzucił się 
w wodę tydzień temu, dlatego, że nie miał 
pieniędzy na życie. Szymon widział, jak go 
wyciągnęli z wody, a smutny chłopak, któ­
rego spotykał zawsze niemiłosiernie brudnym 
i brzydkim, widział go teraz z spokojneni, 
cichem obliczem, blademi policzkami, mokrą 
brodą i szeroko rozwartemi, spokojnemi 
oczyma. Ktoś z otoczenia szepnął: „umarł*, 
„teraz jest szczęśliwym* — dodał inny.

Pierwsza polska fabryka rękawiczek i bandaży A. MIRKIEWiCZA 
w Krakowie, ul. Szewska I. Z (pierwszy sklep od Rynku), filia ul. Mostowa I. 4 , poleca na karnawał

I Szymon chciał się utopić, bo nie inia 
ojca, tak, jak ten nędzarz, który nie mia 
pieniędzy.

Podbiegł blizko wody i spojrzał w jej 
nurty. Kilka rybek płynęło na powierzchni 
w różne strony i wyskakiwało czasami, by 
schwycić muchy, latające w powietrzu. 
Przestał płakać i przyglądał się. Zabawa ich 
zajmowała go bardzo. Od czasu do czasu 
jednak, jak podmuchy wiatru po uspoko­
jonej burzy, poruszające drzewami i rozpra­
szające się na horyzoncie — wracała myśl 
dawna ze zdwojoną boleścią: „Utopię się, 
bo nie mam ojca*.

Powietrze było ciepłe, śliczne. Słońce 
ogrzewało murawę. Woda szkliła się, jak 
zwierciadło. Szymon czul przez pewien .czas 
zmęczenie i bezsilność, które są następstwem 
płaczu; miał wielką chęć położyć się i usnąć 
na murawie.

Mała zielona żabka prześlizgnęła się koło 
jego nóg.

Chciał ją schwycić. Uciekła. Pogonił za 
nią i trzy razy daremnie ją chwytał. Nako- 
niec złapał za nóżki tylne i rozśmiał się, 
widząc usiłowania zwierzątka, chcącego się 
uwolnić. Oparło się na długich, tylnych no­
gach, potem wyciągnęło je nagłym rzutem 
sztywnie, jak pałeczki, poruszając przytem 
dużemi, żółto otoczonemi oczyma i macha-

rękawiczki balowe po najtańszych cenach, glace od 2 kor. 30 hal, tndzież pierwsza najtańsza pralnia rękawiczek.
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ców ująć w karby wojskowe, dać broń do­
brą i cokolwiek armat, mielibyśmy wojnę 
z najdzielniejszą armią w Europie“.

Poeta francuski, August Barbier, napisał 
na cześć poległych pod Węgrowem wiersz 
pełen zapału, tej treści:

szkowskiego, gospodarował na kolonii pod 
Liszkami.

Kilka lat temu zakończył życie, a umie­
rając nie tracił jeszcze nadziei, że przyjdzie 
czas, w którym Polska zrzuci okowy.

Znana była w Krakowie jego postać mar 
sowa, jego ruchy żołnierskie i głos, jakby 
od młodu nawykły do komendy;

Wiadysław Wilkoszewski.

»Najpiękniejsze czyny poświęcenia i wa­
leczności, jakie zna historya, powtórzyły się 
teraz na tej ziemi łez i niedoli. Jakby Spar- 
tanie Leonidasa, 200 młodzieńców poświęca 
się dla ocalenia swego oddziału i ginie na 
pobojowisku, śpiewając: »Jeszcze Polska nie 
zginęła!*.

Cześć ich pamięci!...
Krew tych bohaterów, która zbroczyła 

ziemię pod Węgrowem, nie poszła na mar­
ne. Sokół z oddziałem swym wymknął się 
z pułapki i długo jeszcze szczerbił szablę 
na karkach moskali.

Po upadku powstania przybył do Krako­
wa i osiadł tutaj, trudniąc się rozmaitymi 
przedsiębiorstwami, a wreszcie, ożeniwszy się 
z siostrą genialnego artysty-malarza, Pru­

Wiadomości polityczne.
— „N. Fr. Presse“, będąca — jak powsze­

chnie wiadomo — bardzo dobrze informowa­
nym organem na punkcie spraw tureckich, pu­
ściła w świat alarmujące pogłoski o rzekomej 
mobilizacyi wojsk tureckich na terytoryum Ma­
cedonii. Teraz — wymieniony organ — powołuje 
się na doniesienia paryskiego »Figaro* i zazna­
cza, że to były tylko »Allarmnachrichten*. Równo­
cześnie zaś za półofieyalnym organem rządu 
francuskiego »Temps* zaznacza ,N. Fr. Presse“, 
że w Adryanopolu i w Monastyrze podniesiono 
stan czynny armii tureckiej o 25.000 ludzi.

W połączeniu z wieściami, jakie już poprze­
dnio obiegły prasę całej Ęnropy o możliwości 
wybuchu rewolucyi w Macedonii — jest to wia­
domość bardzo symptomatyczna i to tem bar­
dziej, że i u nas, w Austro-Węgrzech, dość gło­
śno mówią o wybuchu wojny.

— Jaures w rozprawie izby deputowanych 
nad rewizyą procesu Dreyfusa będzie starał się do­
wieść, że serb Czernusky, który w procesie Dreu- 
fusa w Rennes był świadkiem obciążającym, 
został za złożenie zeznania zapłacony, dalej, 
że Dreyfus zarówno w Paryżu, jak w Rennes 
skazany był skutkiem przedstawienia sfałszowa­
nego dokumentu. Dokument ten był dostarczony 
przez żonę generała St. Germain. Wreszcie Jau­
res chce dowieść, że dawniejszy pomocnik puł­
kownika Henryego, który znał popełnione fałszer­
stwa, został zamordowany.

KRONIKA.
jąc przedniemi łapkami, niby rękami w po­
wietrzu. Przypomniało mu to zabawkę z wą- 
zkich w zygzak deseczek, wysuwających się 
takimże ruchem i przytwierdzonych do niej 
żołnierzy na musztrze. Potem rozmyślał o 
domu, o matce, i smutkiem głębokim prze­
jęty, zaczął znów płakać. Dreszcz go prze­
jął; ukląkł i modlił się, jak przed pójściem 
na spoczynek, ale nie mógł skończyć, bo 
zaczął łkać tak gwałtownie, że stracił przy­
tomność.

Przestał myśleć; nie wiedział nic, co się 
wokoło niego działo; płakał tylko.

Nagle ciężka ręka upadla mu na ramię i 
gruby głos zapytał:

— Cóż cię tak bardzo smuci, chłopcze? 
Szymon się obejrzał. Wiejski robotnik, 

o czarnej brodzie i czarnych kędzierzawych 
włosach, patrzał na niego z dobrodusznym 
wyrazem.

Odpowiedział mu z oczyma pełnemi łez: 
— Bili mnie... bo ja... nie mam... nie 

mam... nie mam... ojca!
Tak ? — odrzekł, uśmiechając się — prze­

cież każdy człowiek ma ojca.
Dziecię, konwulsyjnie łkając, zaledwie zdo­

łało odpowiedzieć:
— Ja... ja... nie mam go.

(Dokończenie nastąpi).

Kraków, 9 lutego.
Kalendarzyk. Dziś Apolonii i Cyryla b. Jutro 

Scholastyki. Pojutrze Łucyusza bisk.

Dziś o godz. 8 rano — 2'5° C.

Od wydawnictwa.
P. T. naszych Prenumeratorów upraszamy o 

rychłe odnowienie przedpłaty, która wynosi 
miesięcznie:

w Krakowie . 1’— kor. 
na prowincji . 1*40 kor.

Kto do 10-go lutego nie nadeślę przedpłaty, 
temu dalsza przesyłka „Kuryera“ będzie 
wstrzymaną.

Następujące ajencye przyjmują przedpłatę 
na „Kuryera“:

Trafika główna na Linii A—B.
Janeczek i Wojciechowski, skład 

papieru, Rynek główny.
St. Karliński, Skład papieru, Sukien­

nice 28 (naprzeciw wieży ratuszowej).
Trafika p. Mańkowskiej w Sukienni­

cach.
I. Sclimaus, skład papieru, ul. Szewska.

Ignacy Weiss, handel korzenny, ulica 
Długa I. 24.

Łukasz Mackiewicz, handel towarów 
kolonialnych, ul. Długa 34.

Stanisław Nikiel, handel towarów ko­
lonialnych, ul. Zwierzyniecka 32.

A. Scherer, trafika, ul. Basztowa 27.
Ludwik Syslo, fabryka rękawiczek i 

bandaży, ul. Mostowa 12.
Księgarnia Poturalskiego w Pod­

górzu.

Wszystkie te agencye przyjmują przedpłatę 
i wydają prenumeratorom „Kuryera“, z wyją­
tkiem c. k. Głównej trafiki, która 
tylko przyjmuje prenumeratę.

Kronika karnawałowa. Bal Towarzystwa 
ratunkowego, pod protektoratem marszałka 
pana hrabiego, udał się bardzo dobrze, bo 
zgromadził przedewszystkiem wszystkie uty­
tułowane i żądne tytułów osobistości, a po- 
zatem i tych, którym imponuje, gdy mówią: 
„byłem, albo byłam na balu i tańczyłem, 
albo tańczyłam z hrabiną... czy też odpo­
wiednio do płci: z hrabią“...

Na tej próżności ludzkiej najlepiej wyszło 
Towarzystwo ratunkowe, bo zebrało sporo 
grosza na cele tej instytucyi.

Mniej wyszukanej elegancyi było w sobotę 
w »Resursie urzędniczej*, ale za to serde­
czniejszą była zabawa, bardziej ochoczy ta­
niec, wszystko szczere, niewymuszone. A nie 
skończyło się tylko na sobocie. Niedzielny 
„kinderbalik* zgromadził masę osób i ba­
wiono się doskonale aż do dziesiątej, bo, 
mimo błagań starszych dziatek, Wydział był 
nieubłagany i ze względu na szkolne obo­
wiązki, nie pozwolił na dłuższą zabawę.

„Czytelnia kolejowa* urządziła wieczór 
taneczny w sali browaru Johnów. I tu nie 
brakło ochoty do tańca, ani tancerek — a 
gdyby tylko tancerzy było choć troszkę, 
troszkę więcej, to zapewne tańczonoby nie 
do rana, jak to było, ale conajmniej do po­
łudnia, bo piękne panie kolejarki były nie­
zmordowane...

Z Towarzystwa muzycznego. Walne zgro­
madzenie Towarzystwa muzycznego odbyło 
się w niedzielę pod przewodnictwem pre­
zesa, prof, dra Krzymuskiego. Na wniosek 
referenta komisyi kontrolującej, p. Wincen- 
centego Korneckiego, udzielono zarządowi 
wydziału absolutoryum, poczem prezes ko­
misyi budowy własnego domu złożył spra­
wozdanie, według którego komisya zamie­
rza zawiązać osobne towarzystwo akcyjne 
z udziałem gminy i wspólnie na cele towa­
rzystwa muzycznego przebudować stary 
teatr. Sprawa znajduje się w stadyum przy­
gotowania, a nad planami, które w połowie 
marca zostaną przedłożone, pracują archi­
tekci: Zawiejski i Pokutyński.

Po krótkiej dyskusyi przystąpiono do uzu­
pełnienia wydziału, wybierając doń na 3 lata 
ks. kan. dra Wądolnego i dra Raczyńskiego, 
na rok zaś prof. Szajnochę. Do komisyi 
kontrolującej wybrani zostali pp. W. Kor­
necki, dr. J. Surzycki i dr. Flis.

„Głos Narodu“ donosi: „Za kulisami Rady 
prowadzą się ciągle dyskusye i obrady, a 
mniejsze i większe konwentykle absorbują 
czas panów rajców. W ostatnich dniach na-y/aehlarze Stefan Porębski i Sp. Srodzka 2.
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stąpiła nowa faza kombinacyi radzieckich. 
Oto liberalna mniejszość zgłosiła się do kon­
serwatystów z propozycyami układów. Czyż­
by i ona chciała brać udział w podziale 
łupów?*

Czyżby — zapytujemy się ze swojej stro­
ny — „Głos Narodu* sądził, że pomiędzy 
mniejszością niema amatorów na posady i 
kandydatów na synekury?

Wiele hałasu o nic. Tą właśnie znaną sztu­
ką Szekspira zakończył się szereg występów 
gościnnych pani Modrzejewskiej. Po przed­
ostatnim akcie publiczność obrzuciła Modze- 
jewską kwiatami, a p. Kotarbiński w otoczeniu 
wszystkich aktorów wygłosił do niej prze­
mowę, zakończoną słowami „do widzenia“, 
na co pani Modrzejewska, odpowiedziała 
krótko: „Bóg zapłać*.

P. Modrzejewska wyjeżdża teraz do Po­
znania.

Z „Harmonii*. Poseł J. K. Federowicz, wy­
brany prezesem Towarzystwa Przyjaciół mu­
zyki krakowskiej „Harmonia“, nie przyjął 
tej godności.

I. Walne zgromadzenie „Trzeźwość“ odbyło 
się w niedzielę po południu w sali posie­
dzeń Rady miejskiej. Zgromadzenie ograni­
czyło się do dwóch antialkoholicznych od­
czytów dra Wrzoska i dra Gumplowicza, 
oraz do referatu dra Zofii Daszyńskiej- 
Golińskiej, która krótko, ale treściwie obja­
śniła publiczność o celach Towarzystwa. 
Kilkanaście osób zgłosiło swoje przystąpie­
nie do nielicznej jeszcze gromadki absty­
nentów.

Ślub p. Jana Kozubka z panną Anną 
Śliwińską odbył się wczoraj w niedzielę 
po południu w kościel: 00. Karmelitów na 
Piasku.

W czytelni akademickiej odbędzie się dziś 
o godz. 6 wiecz. posiedzenie komitetu dla 
sprowadzenia zwłok Juliusza Słowackiego.

Apteka po ś. p. Fortunacie Gralewskim 
przy ul. Szczepańskiej przeszła na własność 
pp. Blumenfelda i Jahra za kwotę 208 ty­
sięcy koron. W sobotę pani Gralewska, od­
dając aptekę nowym właścicielom, wy­
niosła obraz Najśw. Panny Maryi, który 
przez kilkadziesiąt lat zdobił ściany apteki. 
Fakt ten spctkał się z protestem ze strony 
personalu aptecznego.

„Knajpa“, dramat Zenona Parnego, będzie 
odegrany w tutejszym teatrze ludowym p. 
Olszeniaka.

Pogrzeb ś p. Zygmunta Felkla odbył się 
w niedzielę po południu, nie z domu żałoby 
jak było zapowiedziane, lecz z krypty 
00. . Pijarów przy licznym współudziale 
publiczności, wśród której było prezydy- 
um magistratu i prawie wszyscy koledzy 
zmarłego.

Od p. Gustawa Węgrzyna otrzymujemy na­
stępujące pismo:

„Odnośnie do notatki, zamieszczonej w nu­
merze niedzielnym Szan. „Kuryera krak.“, 
mam zaszczyt oznajmić, że rozprawa moja 
przeciw odp. redaktorowi „Naprzodu“, p. 
Kazimierzowi Kaczanowskiemu, o obrazę 
czci, wprawdzie nie odbędzie się d. 11 b. m., 
ale jedynie dlatego, iż śledztwo . wykazało, 
że autorem artykułu, uwłaczającego mej 
czci, był p. Czaki, współpracownik „Na­
przodu“, przeciwko któremu wystąpiłem na 
drodze karnej. Sprawa natomiast przeciw 
p. Kaczanowskiemu odstąpioną została c. k. 
sądowi powiatowemu. Notatka zatem, że 
rozprawa się nie odbędzie, z powodu rze­
komej mojej nieobecności, polega — jak 
sądzę — na zwykłej pomyłce informacyjnej“.

Z poważaniem Gustaw Węgrzyn.
Tajemnicza sprawa. Dzieci bawiące się na 

Plantach przy ul.- Straszewskiego znalazły 

onegdaj zwłoki noworodka, obwinięte 
w szmaty, ulegające już rozkładowi. Śledz­
twa w tej sprawie podjęła się policya.

Szupasem odstawiła policya do granicy 
rosyjskiej W. Ostrowskiego, który niedawno 
był oskarżony o kradzież w księgarni Ge­
bethnera i Spółki, a został przez ławę sę­
dziów przysięgłych uwolniony.

Nekrologia.
t Franciszek Świątek, majster rzeźnicki, 

były starszy cechu, zmarł w Krakowie, prze­
żywszy lat 60.

Na polowaniu spotkał przykry wypadek 
hr. Starzeńskiego, starostę z Podgórza. Przy 
strzale pękła strzelba, a kawałki żelaza po­
raniły mu twarz i oderwały jeden palec.

Z Wieliczki donoszą: W sobotę odbyła 
się tu, w pięknie przyozdobionej sali teatral­
nej, zabawa taneczna, na którą zjechali się 
goście nietylko z Wieliczki, lecz także i 
z Krakowa i okolicy. Komitet urządzający, 
złożony w przeważnej części z młodzieży 
akademickiej, pochodzącej z Wieliczki, do­
łożył wszelkich starań, ażeby zabawa się 
udała. Nadmienić jednak należy, że mło­
dzież akademicka, przybyła z Krakowa, urzą­
dziła, zamiast bukietów do kotyliona, skład­
kę, którą przeznaczyła na fundusz sprowa­
dzenia zwłok Słowackiego do kraju. Kwota 
wynosiła kilkanaście złr.

Gzyby nie było dobrze, gdyby na innych 
zabawach wogóle, zamiast na bukiety, prze­
znaczano pieniądze na cel wznioślejszy?

Psi smalec, jako środek na suchoty, ordy­
nuje chorym kierownik stanisławowskiej ka­
sy chorych. Oto, jak donoszą z zupełnie 
wiarygodnego źródła „Kuryerowi stanisła­
wowskiemu“ zjawił się przed kilku dniami 
w biurze kasy chorych rakarz z ogromną 
butlą psiego smalcu i podał, że jeden z 
członków go zamówił u niego. Po chwili 
zjawił się ów członek i prosił naczelnika, 
ażeby wykupił dla niego u rakarza smalec, 
gdyż, cierpiąc na suchoty, chce użyć tego 
niezawodnego środka. Naczelnik kasy nie 
pytając lekarza, na własną rękę zapłacił 
rakarzowi 4 korony za smalec i oddał go 
choremu, który uszczęśliwiony zaniósł w 
tryumfie butlę do domu. I dziwić się tu 
głupocie ciemnych ludzi, kiedy się ją w for­
mie urzędowej propaguje.

Straszne nieszczęście wydarzyło się w Mo- 
skowicy na Morawie. Jeden z wieśniaków 
zarzynał świnię, a przypatrywał się temu 
mały trzyletni synek. „Trzeba zobaczyć, czy 
Maryanka też tak kwiczy, jak świnią* — 
rzekł chłopiec, pobiegł do chaty i zarżnął 
swoją półroczną siostrzyczkę.

Fałszywe srebrne pięciokoronówki. W oko­
licy Orawy (na Węgrzech) już od dłuższe­
go czasu kursowały fałszywe srebrne pię­
ciokoronówki. Onegdaj jeden z mieszkań­
ców Orawy kupował drzewo, za które za­
płacił znaczną sumę. Gdy się oddalił, sprze­
dający, przeliczając pieniądze, ujrzał trzy 
fałszywe 5cio - koronówki. Zawiadomił na­
tychmiast o tem żandarmeryę, która udała 
się do mieszkania owego Orawianina i zna­
lazła tam fabrykę fałszywych pieniędzy i 
stance do wybijania pięciokoronówek. Fał­
szerz ów w chwili, gdy żandarmi byli 
w jego mieszkaniu, wrócił do domu. Ujrza­
wszy żandarmów, porwał strzelbę, strzelił 
do żandarmów i jednego z nich trafił 
w pierś, tak, że ten w kilka minut później 
skonał. Mimo silnego oporu, zbrodniarza 
aresztowano i odstawiono do więzienia.

Księżna Ludwika saska nie przestaje swo­
ją osobą zajmować opinii publicznej, bodaj,

czy nie zadługo. Do „Dresdener Journal“ 
donoszą, że jej adwokaci donieśli sferom 
miarodajnym, iż Giron zerwał z księżną, 
aby umożliwić jej nawiązanie stosunków z 
dziećmi i powrót do Drezna. Niektóre or­
gana prasy wyrażają nadzieję, że to będzie 
pierwszym krokiem do porozumienia. „Wo­
bec tego — piszę „Dresdener Journal* — 
jesteśmy upoważnieni do doniesienia, że po­
wyżej zacytowane fakta, o ile są prawdzi­
we, w niczem nie zmienią stanowiska dwo­
ru saskiego do byłej następczyni tronu i roz­
poczęty proces rozwodowy będzie do końca 
przeprowadzony“.

Wedle doniesień z Monachium, cesarz 
Franciszek Józef miał oświadczyć, że nie 
miałby nic przeciw pobytowi ks. Ludwiki 
w Austryi, jeżeli się ona ostatecznie roz­
łączy z Gironem. Księżna prosiła, by matka 
była koło niej w chwili rozwiązania, co też 
matka obiecała. Z listów księżnej wynika, 
że obecnie bardzo żałuje swego kroku. Dwór 
saski obiecał jej materyalne zapewnienie 
bytu po stanowczem rozłączeniu się z Gi­
ronem.

Najnowsze telegramy w tej sprawie 
brzmią:

1. Cesarz Franciszek Józef pozwala księ­
żnie Ludwice zamieszkać w Austryi. Król 
Jerzy saski trwa przy rozwodzie, następca 
tronu okazuje chęć pojednania się z mał­
żonką.

2. Dzienniki włoskie donoszą, że zarówno 
rząd włoski, jak Watykan, otrzymały urzę­
dowe cyfrowane depesze z Drezna i Rzy­
mu. Księżna Ludwika przyjęła podobno po­
stawione jej warunki powrotu. Zwrot w tej 
sprawie wywołał tutaj niezmierne wrażenie. 
Na postanowienie powrotu Girona do Bru­
kseli wpłynęły także pobudki materyalne.

3. W kołach watykańskich zapewniają, że 
na ostatnie postanowienie saskiej następczy­
ni tronu wpłynęły głównie upomnienia oj­
cowskie i rady Ojca św., komunikowane 
przez mężów zaufania.

Bal austryacki (?) w Warszawie Towarzy­
stwu pomocy poddanych austryacko-wę- 
gierskich przyniósł kilkuset rublowy zasiłek. 
Rozpoczęto bal w obecności nowego kon­
sula austryacko - węgierskiego, p. Ugrona 
i personalu konsulatu.

W pierwszą parę szli prezes Tow. austrya- 
ckiego, inż. p. Władysław Łatkiewicz z p. 
Orszaghową.

Nowy fonograf. Inżynier saski z Pragi, 
Gzerwenka, demonstrował przed dworem 
berlińskim, ministrami i uczonymi nowy fo­
nograf, który powtarza najdelikatniejsze to­
ny i obiecuje być wynalazkiem epokowym 
dla medycyny. Cesarz Wilhelm będzie obe­
cny na najbliższej demonstracyi.

Pełko Karawelow, o którego śmierci do­
niosły wczorajsze depesze, odegrał wybitną 
rolę w dziejach odrodzonej Bulgaryi. Kara­
welow urodził się w Rosyi, był nauczycie­
lem w gimnazyum w Poltawie, a już w 
1876 roku znalazł się w Plowdiwie, gdzie 
oddawał wielkie przysługi rządcwi rosyjskie­
mu przed mającą wybuchnąć wkrótce woj­
ną. Wówczas, gdy zwycięstwo Rosyi zo­
stało zapewnione, powołał go do siebie ów 
sławny książę Czerkaskij, który tak „sła­
wnie* organizował instytucye cywilne w 
Kongresówce po r. 1863. Wówczas i car 
Aleksander II. obdarzał Karowelowa swem 
zaufaniem w zupełności.

Karawelow był jednym z twórców kon- 
stytucyi Timowskiej, a w r. 1880 został po 
raz pierwszy prezydentem ministrów, po raz 
drugi zaś w 1884 r. Wtedy odegrał ważną 
rolę, bo nakłonił ówczesnego księcia, Ale­
ksandra Bottenberga, do wywołania rewo-
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we kierunki w piśmiennictwie i w sztuce, 
a mianowicie: modernizm, impre- 
syonizm, dekadentyzm i sece- 
s y o n i z m i że dziś czy jutro odnio­
są one tryumf zupełny nad zapleśnialy- 
mi o ojczyźnie, sławie, śmiesznej walce, 
o niepodległość, o dawnej etyce społecznej 
i t. d. Zwycięży pozytywizm i maksyma 
(uczę się po łacinie) ubi bene, ibi jatria...

Sięgnąłem nieznacznie (ręką pod kami­
zelkę... w tejże chwili jednak przypo­
mniawszy sobie, iż moja urocza połowica, 
pod pozorem zdrowia, sprawiła mi szelki, 
a pasek pocięła najmłodsza córeczka, wzią­
łem, jak mówią na „cierpliwość“ i słucha­
łem dalej: — Tatuś przypomina sobie, iż 
przed dwoma miesiącami Marysia przy­
niosła masło owinięte w arkusz makulatury, 
który starannie między bibułami odtłuściw­
szy zacząłem czytać... to były „sonety ta­
trzańskie...“

Wyciągnął z za mundurka kajecik i za­
czął czytać z pewnem zacięciem, znamio- 
nującem kiełkującego wieszcza...

...Chciałbym być burzą — wichrem — pod- 
[muchem — szelestem — 

Chmurą — piorunem — błyskawicy szlakiem — 
We wnętrzu mego wnętrza zawyć „jestem“ 
Apokalipsy być potwornym ptakiem 
I te podmuchy budząc coraz rzadsze, 
Zasiąść jak aktor w przyrody teatrze...

Z duszy tęskniącej, wżartej w elfów ciało, 
Wskazać tłumowi hymn wielki, podniosły, 
Co lilii łzami i krwią serca wzrosły 
Daremnie mówi co się w turniach stało...

Rozbożonego ducha gdy za mało — 
Łódź nie żegluje złamanemi wiosły — 
Powiedzcie ludzie: co wtedy zostanie?... 
Podmiłość która wiecznie trwa i... nadkochanie !

Chcialem się zerwać jak oparzony i wy­
trząść bebechy z tego poronionego płodu, 
lecz rozbroił mię ładnem wygłoszeniem tego 
utworu i błagalnem słówkiem:

— Oh, tatusiu złoty, jeszcze coś w in­
nym rodzaju, i zaczął:

Z cyklu moich nadpoezyi z początku 
XX. wieku.

Niektórzy utrzymują, zwykle starzy, że 
secesyoniści, to krzywo patrzący i z wa­
dą wzroku i poglądów... dwunożne osły i 
oślice... to nie słusznie tatusiu; secesyonizm 
ma, według mego zdania, ogromną przy­
szłość przed sobą... dowodem Ameryka, która 
przemalowywa obrazy mistrzów francuskich, 
świadkiem jakiś, jak mi mówiono, „kraw­
czyk“, który niedawno temu znęcał się nad 
A. Grotgierem...

I zaczął:
Na tle błękitnych drzew 

Zielone słońce wstaje; 
Słychać tubalny śpiew, 
Gdzie szemrzą szare gaje...

Na słońca cichy blask 
Patrzą stroskane ryby, 
Roje miłosnych łask 
Marząc na piasku...

— A teraz jeszcze zakończenie deka­
denckie, tatusiu:

Gdyby
Ta cicha, smętna łza, 
Mogła w szale omamień 
W turniach zmienić się w kamień, 
Go życiem grobów drga, 
Gdybyś mi, luba, wtedy, 
Nie skąpiła cnej nuty 
I wśród życia nadbiedy 
Kazała zlatać... podbutyl!

Po głębszym namyśle, wypiwszy cztery 
tatrzańskie eliksiry życia, przerwałem się

lucyi, której rezultatem było przyłączenie 
Wschodniej Rumelii do księstwa Bułgaryi, 
stworzonego traktatem berlińskim z 1878 r.

Pomimo tego jednak przyczynił się wiel­
ce do detronizacyi tego księcia, później zaś 
poróżnił się z wszechmocnym owego czasu 
Stambułowem. W roku 1892 został Kara- 
welow oskarżony o zdradę stanu i spędził 
trzy lata w więzieuiu.

Losy mężów, zajmujących się polityką w 
państewkach Bałkańskich, są zmienne. Ka- 
rawelow bowiem znów przed laty dwoma 
był ministrem spraw wewnętrznych. Z tego 
stanowiska ustąpił z powodu różnicy zdań 
ze swymi kolegami.

Zmarł, licząc lat 63, takim, jakim był 
przez całe życie, tj. zwolennikiem Rosyi, 
na której wzorach — jego zdaniem — po - 
winna była ukształtować się wolna, niepo­
dległa Bułgarya.

„Światyj Nikołaj“ nie lubi teatru. Z po­
wodu spalenia się budynku teatralnego w Ko- 
łogrywie, kostrowskie cerkiewne „Eparchial- 
nyja Wied.“ wyraziło przekonanie, iż pożar 
wynikł na skutek gniewu „Światogo Niko­
łaja“, iż w wigilię jego święta odbywała się 
próba teatralnego przedstawienia.

„Nieposzanowanie pamięci wielkiego cu­
dotwórcy rzadko mija bezkarnie, jak się 
przekonać można z licznych pism treści ko­
ścielnej“.

Z sali sądowej.
{O zabójstwo).

Dzisiaj toczyła się rozprawa przeciw 25-letnie- 
mu rolnikowi z Jaworka, Wawrzyńcowi Wró- 
blowi, oskarżonemu o zbrodnię zabójstwa, doko­
nanego na osobie swego ojczyma, Jana Jewuly. 
Ojczym i pasierb od pewnego czasu mieli do 
siebie pretensyę o kilka snopków słomy, które 
ciągle jeden drugiemu zabierał. To było powo­
dem, że w dniu 6 październiku 1902 r. wy­
wiązała się między nimi sprzeczka; od słowa 
do słowa przyszło do »familijnej“ bitki: na po­
moc Janowi Jewule przyszedł jego syn Tytus, 
Wawrzyńcowi Wróblowi pomagał zaś jego brat 
Klemens. Bitka się skończyła i byłoby wszystko 
dobrze, gdyby nie to, że obity przez Tytusa 
kijem Klemens Wróbel nanowo rozpoczął bit­
kę, dając Tytusowi w twarz. Wmieszali się do 
niej inni wymienieni, a Wawrzyniec Wróbel, 
chwyciwszy gruby kij, tak silnie uderzył w gło­
wę swego ojczyma, Jana Jewułę, że ten tegoż 
dnia życie zakończył. Sekcya zwłok i orzeczenia 
lekarzy wykazały, że nieboszczyk doznał pęknię­
cia czaszki, przyczem odłamki kostne wgniotły 
się w mózg i wywołały porażenie mózgowe, 
wskutek czego nastąpiła śmierć.

Rozprawie przewodniczy radca Turowicz, o- 
skarża zastępca prokuratora, Solak, broni adwo­
kat Lewartowski.

Wyrok w tej sprawie podamy w jutrzejszym 
numerze.

Nasze dzieci.

Jestem szczęśliwym ojcem czternasto­
letniego malca, który zdradza niepospolite 
zdolności. Jeszcze nie pracuje — ale g r z e- 
b i e w literaturze, i jest j u ż w II klasie 
pewnego c. k. gimnazyum, gdzie ma „celu­
jący“ z polskiego. Obdarzyłem go dwoma 
niby srebrnemi koronami i zadowolony 
z siebie i z malca, zasiadłem do śniadania, 
gdy synek, ze starannością cechującą rze­
czywiste talenta, poprosił mię czybym nie 
raczył, jedząc, posłuchać kilku jego u- 
t worów.

Zgodziłem się chętnie i przyszły Przer- 
wański mówił co następuje:

Tatuś wie, że teraz mamy cztery no­

także, naturalnie od strony głowy, jak mój 
synek i orzekłem:

— Mój synu — mam tu jakąś tam starą 
ciotkę — zanieś jej te wiersze — ręczę, że 
schowa pod klosz, w serwetkę. Go do two­
ich prądów, to są jeszcze dwa „izmy“, mia­
nowicie : idyotyzm i kretynizm — zo­
stawiam ci wolny wybór, a gdy zrobisz 
cały tom — to cię osobiście polecę firmie 
nakładowej Friedleina!...

A teraz, jeszcze słówko, mój biedaku, i 
to najważniejsze:

„Gdy twoja szkoła z c. k. galicyjskiej 
zmieni się wnawskróś polską, a nadobo­
wiązkowe godziny „historyi' kraju ro­
dzinnego“ zmienią w obowiązkowe wy­
kłady z dziejów ojczystych Polski, a Sło­
wackiego „Smutno mi Boże* nie będzie 
przez jakiegoś tam asinusa okrajane, 
wtedy nabierzesz innych pojęć o ojczy­
źnie, sławie i t. p. i zrozumiesz, że żyjemy 
tu pod moralnym obuchem brzydkiej, wstrę­
tnej... naleciałości... XX.

Telegramy „Kuryera Krakowskiego“
z dnia 9 lutego.

Lwów. Prezydyum namiestnictwa rozpi­
sało nowy wybór do Rady powiatowej 
w powiecie tarnowskim, z gr. gm. wiejskich 
na 16 marca, z gr. g. miejsk. na 18 mar­
ca, z gr. większ. pos. na 19 marca.

Lwów. Zastępca marszałka krajowego, 
radca dworu, dr. Tadeusz Piłat, wyjechał 
wczoraj na kilka dni do Wiednia dla wzię­
cia udziału w obradach państwowej Rady 
rolniczej.

Lwów. Do „Słowa Polskiego“ donoszą 
z Borysławia, że wczoraj o godz. 10 rano 
wybuchł znowu pożar na Potoku. Miano­
wicie w kopalni Towarzystwa do przemysłu 
naftowego, zgorzało kilka budynków kopal­
nianych. Powodem pożaru było, wedle wszel­
kiego prawdopodobieństwa, nieostrożne ob­
chodzenie się z ogniem palacza.

Lwów. Rada szkolna krajowa zamiano­
wała Józefa Szabłowskiego, nauczyciela 
w Chrzanowie, zastępcą nauczyciela w mę- 
skiem seminaryum nauczycielskiem w Rze­
szowie.

W szkołach ludowych zamianowała, między 
innymi, Kazimierza Krasuskiego dyrektorem 
szkoły wydziałowej żeńskiej w Wadowicach; 
Włodzimierza Rudego nauczycielem w Mi- 
zuniu; Maryę Wielgosównę w Rymanowie; 
Franciszka Repecia nauczycielem kierują­
cym i Ludmiłę Parzyńską nauczycielką 
w Niedzieliskach; Jakóba Hodura nauczy­
cielem kierującym w Zalasie; Antoninę On- 
derkówną nauczycielką w Tenczynku.

Lwów. W sądzie powiatowym karnym od­
była się w sobotę rozprawa przeciw Leono­
wi Danilukowi, redaktorowi „Reformatora“. 
Oskarżał go redaktor „Monitora“ i poseł 
Breiter, o oszustwo, obrazę honoru i oszczer­
stwo. Oszustwa miał się dopuścić Daniluk 
przez to, że przedstawiał się chłopom jako 
jego wysłannik i legitymował się przed nimi 
jego biletem wizytowym, a następnie sfał­
szował telegram z podpisem Breitera. Obrazę 
honoru i oszczerstwo popełnił, wedle oskar­
żenia, Daniluk w ten sposób, że rozlepił 
plakaty, w których nazwał Breitera „szan­
tażystą i bandytą dziennikarskim“, a dalej 
w numerach 2 i 3-im „Reformatora“ na­
zwał go „szubrawcem, łotrem, hersztem 
opryszków, podłym drabem, rycerzem szan­
tażu“ i t. d.

Oskarżony zażądał odstąpienia tej sprawy 
sądowi krajowemu karnemu, a sędzia Ba­
czyński przychylił się do wniosku oskarżo­
nego.
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Lwów. Rozeszła się tu dziś przed połu­
dniem pogłoska dotychczas nie stwierdzona, 
że pali się miasteczko Kuty.

Lwów. Przeorem zakonu 00. Dominika­
nów zatwierdzony został O. Bernard Kru- 
kierek, przeor z Podkamienia.

Wiedeń. Wczoraj odbyło się w Salzburgu 
walne zgromadzenie Towarzystwa dla zało 
żenią i utrzymania katolickiego uniwersytetu 
w Salzburgu. Obecną była na zebraniu 
arcyksiężna Alicya toskańska. Wysłano 
do papieża telegram hołdowniczy z powodu 
jubileuszu, oraz z zapewnieniami wdzięczno­
ści. Zebranie zakończono odśpiewaniem 
hymnu ludów.

Nyitra. Sąd tut. skazał za podburzania a- 
dwokata Markowica, reformowanego ducho­
wnego Gzulika i lekarza Markowica, na 5 
względnie 3 i 2 miesięcy więzienia, oraz na 
grzywnę 500 i 200 kor.

Genewa. Zastępcy ks. Ludwiki ogłaszają: 
Po zajściach ubiegłego tygodnia, a zwłasz­
cza po wykluczeniu jej z domu rodziciel­
skiego i zasłabnięcia jej syna, doznała 
ks. głębokiego wstrząśnienia i fizycznej de- 
presyi, wskutek czego, a zwłaszcza ze 
względu na swój obecny stan, postanowiła 
ks. celem uzyskania potrzebnego spokoju 
i sił i zażądać pomocy lekarskiej i udała się 
też do sanatoryum „La Metairir“ w Neuss 
(Nyon).

Genewa. Księżnę dotknęła bardzo przykra 
odmowna odpowiedź i wezwała swych za­
stępców, by podjęli dalsze kroki celem u- 
zyskania pozwolenia widzenia swych dzieci.

Nyon. Następczyni tronu saskiego przy­
była wczoraj w towarzystwie adwokata La- 
chenala, lekarza i swego brata. Na dworcu 
przyjął ją dr. Martin, dyrektor sanatoryum,

La Metairir i dr- Forella, były dyrektor do­
mu dla obłąkanych w Burghezli koło Zu­
rychu. Księżna wraz ze świtą udała się po­
wozem do zakładu. Brat jej popołudniu 
powrócił do Metairir.

Genewa. Zakład Metairir, dokąd udała się 
ks. Ludwika, położony jest pomiędzy Lo­
zanną a Genewą, niedaleko jeziora koło mia­
steczka Nyion. Matairir jest wielkim zakła­
dem, należącym do towarzystwa akcyjnego 
i pozostającym pod fachowym kierunkiem 
specyalisty lekarza, dra Martina. Zakład ma 
oddziały dla chorych na nerwy, oraz dla 
chorych umysłowo i jest zalecanym dla o- 
sób, które jak księżna, potrzebują spokoju. 
Metairir nie jest zwykłym zakładem dla 
obłąkanych, jest to sanatoryum. Dr. Zehme 
jeden z prawnych doradców księżnej, uwa­
żając swą misyę za ukończoną, powrócił 
do Drezna.

Bruksela. „Petit Bleu“ donosi, że Giron 
przybył tam wczoraj i oświadczył, że, po 
zasłabnięciu syna księżnej, sam pierwszy 
uznał potrzebę odjazdu od księżnej. Oświad­
czył dalej, że się będzie ściśle stosował do 
zleceń księżnej i że następca tronu saskie­
go jasno i wyraźnie zażądał rozwodu.

Drezno. Stan zdrowia syna następcy tronu 
był do wczoraj wiecz. niezmieniony. Tem­
peratura wynosi ciągle 39’8°. Ogólny stan 
zadowalniający.

Berlin. Właściciel drukarni, Ludwik Wrae- 
bel, został za podżeganie do czynów gwał­
townych (!) przez wydanie i rozszerzanie 
śpiewnika polskiego skazany na 300 marek 
grzywny, ewentualnie na 3J dni więzienia.

Paryż. W sprawie, jakoby Jaurès zamie­
rzał podnieść aferę Dreyfusa, wmięszało je­
dno z pism pułkownika Faurin i Clemen-

cau, „Temps“ zwrócił się w tej sprawić 
do Clemenceau, który zaprzeczył, jakoby po­
przednio znał pułkownika Faurina, a więc 
tenże nie mógł mu pokazywać jakichkol­
wiek dokumentów. Faurin zaś oświadczył) 
że minister zakazał mu dawać jakiekolwiek 
wyjaśnienia.

Zofia. Wczoraj po południu odbył się tli 
w obecności księcia, ministrów i wielkiego 
tłumu publiczności pogrzeb Karawelowa.

Londyn. Minister Hamilton* wygłosił 
w Bradford mowę, w której podniósł, że 
Anglia jedynie w sprawie wenezuelskiej po­
łączyła się z Niemcami, które w tej spra­
wie postępowały z pełnym taktem i zupeł­
nie poważnie.

Madryt. Zmarł tutaj książę Tetuan, wy­
bitna osobistość polityczna.

Barcelona. Miejscowe towarzystwa robo­
tnicze postanowiły z dniem jutrzejszym 
rozpocząć strajk powszechny. Władze za­
rządziły środki ostrożności.

San Francisco. Na wyspach Towarzyskich 
straciło życie dnia 13 stycznia b. r. 1000 lu­
dzi, skutkiem burzy, jaka tam szalała. 80 wy­
sepek jest zupełnie spustoszonych.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca:
Kazimierz Bartoszewicz.

NADESŁANE.

H. LEMPART 
zakład tecłiniczno-dentystyczny 

obecnie Kraków, ulica Bracka L. II.

Rozkład jazdy na kolejach państwowych.
Odehodzą z Krakowa:

Godz. 4'33 rano (poc. os.) do Oświęcima. 
| 6’40 rano (p. posp.) do Lwowa, Podwo- 

toczysk, Jasia, Stanisławowa, Stryja 
i Czerniowiec.

8-10  rano-(p. os.) do Lwowa, Stryja, 
Stanisławowa, Czerniowiec, N. Za. 
górza, Nadbrzezia, Rawy ruskiej.

8'30 rano (poc. osob.) do Wieliczki.
8 40 rano (poc. osob,) do Kocmyrzowa 

9'05 rano (p. os.) do Suchy, Zwardonia, 
Zakopanego, N. Sącza, Zagórza, 
Gorlic Lwowa, Husiatyna.

11’00 rano (pociąg osobowy) do Lwowa, 
Stanisławowa, Czerniowiec, Stróż, 
N. Sącza, Orłowa i Jasła.

115 po poł. (pociąg osob.) do Skawiny 
i Oświęcima.

1’30 po poł. (poc. mięsz.) do Wieliczki. 
1’50 po poł. (pociąg osob.) do Kocmy­

rzowa i Mogiły.
2-49 po pot (poc. posp.) do Lwowa, 

Jasła i Zagórza.
6-15 wieczór (poc. osob.) do Tamowa, 

N. Sącza.
7’55 wieczór (poc. osob.) do Suchy, N. 

Sącza, Zagórzan, Gorlic, Zagórza.
8’05 wieczór (p. os.) do Kocmyrzowa. 
8’38 wieczór (poc. posp.) do Lwowa, 

Stanisławowa, Ickan.
9’00 wieczór (pociąg osob.) do Lwowa, 

Podwołoczysk, Stryja.
9’30 wieczór (poc. mięsz.) do Wieliczki. 

10’55 wieczór (poc. osob.) do Lwowa,
Podwołoczysk, Nadbrzezia, Rawy 
ruskiej, Sokala, Stanisławowa, Bro­
dów, N. Sącza, Orłowa, Wieliczki. 

11-40 w nocy (poc. osob.) do Suchy, 
Zakopanego i Now. Sącza.

Przychodzą do Krakowa:
4’40 rano (p. os.) ze Lwowa, Podwo­

łoczysk, Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jasła, Chyrowa, Brodów.

6’05 rano (poc. osob.) ze Suchy, N. Są­
cza, Gorlic, Borysławia, Husiatyna.

6’50 rano (pociąg Jposp.) ze Lwowa, 
Stanisławowa, ickan, Stryja.

7’30 rano (poc. osob.) z Wieliczki.
7’45 rano (poc. osob.) z Kocmyrzowa 

i Mogiły.
8’10 rano (poc. osob.) ze Skawiny i 

Oświęcima.
8’45 rano (poc. osob.) z Podwołoczysk, 

Lwowa, Bukaresztu, Stryja, N. Są­
cza.

11’40 przed poł. (poc. mięsz.) z Wieliczki.
110 po poł. (poc. osob.) z Kocmyrzowa 

i Mogiły.
1’30 po poł. (poc. osob.) ze Lwowa, 

Chyrowa, Now. Sącza, Orłowa, 
Stróż, Jasła, Nadbrzezia.

2’24 po poł. (poc. posp.) ze Lwowa.
4’40 po poł. (poc. osob.) ze Suchy, Ży­

wca, Zwardonia, Zakopanego, Now. 
Sącza, Orłowa, Gorlic, Husiatyna.

6’25 wieczór (poc. os.) ze Lwowa, Ćhy- 
rowa, Stryja, Stanisławowa, Czer­
niowiec, Brodów.

6’50 wieczór (poc. mięszany) z Wieliczki.
7’10 wieczór (poc. osob.) z Kocmyrzowa.
912 wieczór (poc. osob.) ze Skawiny 

i Oświęcima.
9-38 wieczór (poc. posp.) ze Lwowa, 

Podwołoczysk, Stróż, Now. Sącza, 
Orłowa, N. Zagórza, Stryja, Stani­
sławowa, Nadbrzezia, Jasła, Czer­
niowiec, Brodów.

11-05 wieczór (poc. osob.) z N. Sącza 
i Zakopanego.

*

r

linnRI11R ununi
nVhfl artystyczno- 
llmuu graficzny

1
S. Weissburga
przy ul. Karmelickiej 15.

Wykonuje wszelkie roboty wchodzące

Cynkografii,

382 Fotolitografii
po ueilttuil uillituvv au j 

szybko 1 punktualnie. /
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Drobne ogłoszenia.

Skupuję fortepiany, pianina i fishar­
monie używane. Ulica Pańska 1. 9, 
parter, oficyny. 452

W sobotę wieczór w kościele OO. 
Karmelitów na Piasku zgubiono z kie­
szeni duże kolczyki koralowe. Łaska­
wy znalazca raczy oddać do Admi- 
nistracyi Kuryera, gdzie otrzyma sto­
sowne wynagrodzenie.

Sklep wiktualny w cenie przystępnej 
jest zaraz do odstąp:-tia w dobrym 
trachcie od parę lat prowadzony. — 
Wiadomość w sklepie ul. Starowiślna 

. 27. 439 5—5

Ecole Moderne
Lekcye języka francuskiego podług 

etody Profesora Pichon, zaczynają 
ę w tym tygodniu. Udziela profe- 
>r z dyplomem, metodą najłatwiej­

szą i najprostszą. Bliższa wiadomość 
MARCEL RABET 451 1—9 

ul. Zwierzyniecka 1. 25, II p.

Kanarki herceńskie 
swego własnego chowu 

z którymi przybył na krótki 
czas — poleca 450 2—2 

Wilchelm Dziadzia 
w domu p. Chlipalskiego Gospoda 
Chrześcijańska Kleparz Nr. 16.

Emeryt, rotmistrza A. Kornberg era

Biuro informacyjne

Na śluby i bale!

Powozy i Remizy 
na śluby, chrzty i spacery 
wynajmuje najtaniej w Krako­
wie I*. fliuzikowski, 
Grzegórzki 41, Telefon 336.

O
Jt I

o

ilDobra spesobność!!

Kto chce ubranie modne, trwałe 
i tanie niech zamówi u

Zygmunta Chilli
Krawca w Krakowie, Wielopole 3, 

przy gł. poczcie. 430 4—12 
Robi również za ugodą na raty 
Wypożycza fraki i anglesy —

spraw wojskowych
autoryzowane przez Wysokie
c. k. władze rządowe ■

Dom
z ośmiu ubikacyami, stajnią, 
stodołą, ogrodem owocowym 
i jarzynowym w obszarze 1 
morga przed rogatką do wy­
dzierżawienia.

Wiadomość w sklepie plac 
Maryacki I. 2. 448 2—10

■o
Ł n s ®

j Browar l 
I Parowy I
I Tenczynku I
K stacya Krzeszowice B 
a poieca 1I znany z dobroci i przez 1 

■ powagi lekar. zalecany 1 I Porter Tenczyński l H Piwo Marcowe a I Leżak — Eksport ■ 
K w beczkach i butelkach. ■ 

j Reprezentacja w Krakowie, | 
s Bracka 11. I

Tolefou 482.

Browar
Parowy

Reprezentacja w Krakowie, 

Bracka 11.
Tolefou 482.

BezkonkurwcyilSgS: 
norwegskie. Sprzedaż kart wydawni­
ctwa „Polonia“. Reprodukcye BOckli- 
na zabytków sztuki włoskiej, wielki 
wybór drzeworytów duńskich. Papie­
ry listowe, albumy w najlepszej ja­
kości. 50 kart ilustrowanych 2 Kor. 
Przy odbiorze 100 sztuk, bezpłatnie 4 
platynotypie z sądu rozjemczego przy 
„Nlorskiem Oku". Wysyła na prowin- 
cyę za pobraniem 339 6—10

A. FROMMER
skład papieru i przyborów kan-

udziela wyjaśnień i wskazówek 

dotyczących służby wojskowej 

w sprawach asenterunkowych 

w Krakowie Karmelicka 24.
Biuro udziela dalej informacyi i sporządza wszelkie 
odnośne podania w sprawach dotyczących jednorocznej 
służby, stałej służby wojskowej, przedwczesnego za­
wierania małżeństw, odroczenia ćwiczeń wojskowych 
lub uwolnienia od takowych, zebrań kontrolnych, 
reklamacyi, przyjęcia do zakładów naukowych i aka­
demii wojskowych itd.

Również sporządza Biuro podania dla oficerów 
czynnej służby, rezerwy i obrony krajowej w spra­
wach zawierania małżeństw, w sprawach szlachectwa 

w sprawach dworskich, podania do tronu, podania 
pozwolenie złożenie konwersyi lub podniesienia 

kaucyi małżeńskich i t. d.
Godziny urzędowe przed i popołudniu w niedzielę 

i święta do 12 w południe.
Z wojskowym biurem informacyjnent połączony 

jest c. k. urzędyw. upraw. Zakład wojskowo naukowy.

Polecone przez Tow. Lekarskie

Antoni Ha wołka
c. i k. dostawca Dworu

poleca: Ostrygi Ostendzkie
JCawior ttiesolong 
Minogrona słodkie świeże 
Jabłka tyrolskie, JYĆandargnki 
porter angielski 
Jłlbertg angielskie

Główny skład ul. św. Toma­
sza I. 4, tuż przy pi. Szcze­
pańskim, Telefon Nr. 331. 
Filia ul. Kopernika I. 6.

Drobne ogłoszenia
omau papioiu i piŁjuuiun Kall" . «...
celaryjnych, Kraków, plac
Wszystkich świętych II.

1 „KU- 
RYERA KRAKOWSKIEGO“, Kar­
melicka 7. po cencie (2 grosze) 

od słowa.

Wody Mineralne
zawierające części składowe, jak:

Woda Bilińska, Giesshubler, Seiterska, 
Vichy, Homburg, Maryenbadzka, 

tudzież specyalne lecznicze, 
jak: litową, bromową, jodową, żela- 
zistą, kwaśną, alkaliczną, magnową 

i ziemną 
wyrabia pod kontrolą Tow. lekar­

skiego fabryka pod firmą

K. Rżąca i Chmurski
Kraków, ul. św. Gertrudy 4.

Sprzedaż cząstkowa w aptekach 
i droizuervach

Czytajcie i podziwiajcie!
Polecam swój skład hurtowny zegarów 
i zegarków o 2o"/0 taniej niż wszędzie. 
Budziki amerykańskie po złr. 1’15 
Zegarki roskopf z marką „patenie“ 
złr. 3'40 — Zegary niklowe po 1 złr. 
Niklowe zegarki 36 godz. idące złr. 2' 1 o 
Stalowe damskie zegarki otwarte złr.

Stalowe męskie zegarki 36 
idące 3 złr. .— Zegary pen- 
w ozdobnej szafce z */s godz.

biciem złr. 4’50 
Łańcuszki srebrne po złr. 1.

355 11—104

Jedyny w Krakowie, posiada­
jący własną fabrykę trumien. 
Wielki wybór trumien meta­

lowych i z drzewa.
Zakład urządza pogrzeby od Mm 
najskromniejszych do najwspa- zg, 
nialszych ze znaną ścisłą pun- 
ktualnością, uchylając pozo- 
stałej rodź, wszelkich trudów.
Zakład podejmuje się przewozu 
i sprowadzenia zwłok ze wszyst- W 

kich krajów Europy.
ni^opUta'ratamUnierięć"nie’da’

Bogato ilustrowane cenniki wysyła 
darmo i opłatnie. 401 5—12 

Zlecenia i prowincji uskutecznia oHwiotnaiiocit?.

Lekcy! gry fortepianowej 
udziela osobom młodszym i starszym 

płatne z góry 30 et. za godzinę. 
„Nauczycjelka" ul. Bogata 6. parter.

Drukarnia A. Koziańskiego w Krakowie.

Zakład sprzedaży i kupna 

Heleny Telesznickiej 
przy ul. Szewskiej 1. io, I. p. 
można nabyć tanio garnitury mebli, 
fortepiana, pianina, cytry, nutomaty 
grające, obrazy, kredensa, broń starą, 
biżuteryę, serwisa srebr. i z nowego 
srebra różne ant. przedmioty. Wielki 
wybór sukien balowych i zwykłych 
męskich i damskich. — Zakład przyj­
muje powyższe przedmioty w kommis.


